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W  dniu 2 6  stycznia  b. r. w  lokalu  O d d z ia łu  W a rs z a w s k ie g o  z m a r ł po 
krótk ich  c ie rp ien iach  cz ło n ek  W y d z ia łu  W y k o n a w c z e g o  Z w ią z k u  C e n tra ln eg o , 
b. v .-p re zes  O d d z ia łu  W a rs z a w s k ie g o  naszej O rg a n iz a c j i

I t
T E O D O R  N I E D Z I E L S K I

n ie o d ża ło w a n y  to w a rz y s z  p racy  dla Z w ią z k u ,  p ra w y  i czysty ch a ra k te r ,  dob ry  k o ­
lega, jeden z tych, k tó rzy  pośw ięcen ie  dla d o b ra  ogółu u w a ża li  z a  swój o b o w ią ze k .  

C Z E Ś Ć  J E G O  ŚW IETLANEJ PA M IĘC I!

Lwów w obronie bezrobotnych
Lwów stra jku je .
S tra jk  ten nie jest tylko zw ykłą obroną ludzkich 

praw  życia.
S tra jk  ten — to wielki zew o sprawiedliwość 

społeczną, o równość praw  obywrateli w dem okraty- 
cznem państw ie.

S tra jk  ten — to w alka z w rogiem  państw a, ja ­
kim  okazał się kapitał litograficzny we Lwowie.

Od lat już próbuje cała Rzeczpospolita w yrw ać 
się z tw ardych obręczy kryzysu.

Po rów ni pochyłej stacza się cały k ra j w coraz 
to gorszy odm ęt bezrobocia. W zrasta  ono coraz to 
większe, coraz to bardziej rozszerza swe straszne 
m acki polipa — nędzy, prow adząc państw o nie­
uchronnie do zguby.

W  tych krytycznych m om entach na ratunek  
społeczeństwu znów pospieszyli w pierwszych sze­
regach robotnicy, gdyż kapitał, w ierny swej zasa­
dzie. nie uznaje i tu żadnych więzów, ani obowią­
zków.

W  w spólnym  szeregu robotniczym , jeśli bodaj 
nie w pierwszym  znaleźliśm y się i m y — litochemi- 
grafowie, gdyż O rganizacja nasza otoczyła bezrobot­

nych w naszym  fachu taką opieką, jak  może w żad­
nym związku niem a to miejsca.

Ten ciężar sam otnej walki z bezrobociem  lito- 
chem igrafów  we Lwowie jest tym  cięższy i boleśniej­
szy, iż w głównej m ierze nie jest ono tam  wynikiem  
sił wyższych, wynikiem  układu w arunków  ekono­
micznych, ale w prost jest on spowodow any celową 
polityką przem ysłu litochem igraficznego.

Byt czas we Lwowie w okresie wojny, że za­
brakło  rąk  do pracy. Fachow cy tułali się po w szyst­
kich frontach, walcząc o niepodległość w legjonach, 
w w ojsku w r. 1920, ro jąc sny o „szklanych 
dom ach” w wolnej Polsce.

Przem ysł litograficzny we Lwowie skorzystał 
z okazji. Zaprzągł do dwóch m aszyn po jednym  m a­
szyniście i gdy litochem igraf walczył o wolność, 
przem ysł zbijał kapitały.

Lecz nadszedł czas, gdy Rzeczpospolita nie po­
trzebow ała już swych żołnierzy. W rócił więc lito­
chem igraf do Lwowa, by już na wstępie przekonać 
się, że m iast „szklanych dom ów” czeka go nędza i 
bezrobocie.
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Kapitał zbyt zasm akow ał w olbrzym ich zyskach 
z obsługi dwóch m aszyn przez jednego fachowca. 
To co było w yjątkiem , przem ysłow cy w prow adzili 
jako  zasadę.

I oto ukazało się w całej swej w strętnej grozie 
oblicze w roga społecznego, jak im  są przem ysłowcy 
litochem igraficzni we Lwowie.

Lwów, po latach prób polubownego załatw ie­
nia tej sprawy, zm uszony był w obronie bezrobocia 
zastrejkow ać.

Nie pomogło tu M inisterstw o Pracy i Opieki 
Społecznej, uznając ten system  pracy  za szkodliwy 
już nietylko z punktu  widzenia państwowości, ale 
i ze względu na zdrow ie fachowców, gdyż badania 
wykazały, iż wysiłek w takiej pracy prowadzi nie­
uchronnie do gruźlicy. Nie pom ogła naw et oficjal­
na opinja inspektorów , zakom unikow ana urzędowo 
przem ysłowcom , iż um ow y zbiorowej, k tó raby  za­
w ierała fak t obsługi dwóch m aszyn przez jednego 
m aszynistę nie przyjm ą oni do zatw ierdzenia.

Kapitał w obronie swych nadm iernych zysków 
zlekceważył nakazy państwowe.

Lwów więc zastrajkow ał.
Przem ysłow cy litograficzni we Lwowie nie zna­

jąc granic swej antypaństw ow ości, w ysyłają do 
W arszaw y, Grodna i innych m iast swych dyrekto- 
rów-agentów, k tórzy podle g rając  na uczuciach na­
rodowościowych żydowskicli litochem igrafów , z 
hasłem  „w żydowskim  zakładzie, żydowski pracow ­
nik” p róbu ją  werbow ać łam istrajków .

W róg społeczny, wróg państw a — kapita ł lito­
graficzny we Lwowie, nie przebiera w środkach, 
aby tylko utrzym ać się p rzy  swych dochodach.

Lecz kapitał żydowski nie pozostał jednak sa-

Akcja cennikowa i
W  dniu 2 stycznia b. r. wybuchł w Oddziale 

lwowskim  stra jk , sprow okow any nieustępliwem  
stanow iskiem  K orporacji Przem ysłow ców Graficz­
nych. Powodem  do s tra jku  było to, że Oddział Lwo­
wski naszego Związku, korzystając z wygaśnięcia z 
dniem  31 grudnia 1935 r. um ow y cennikowej, za­
żądał zniesienia w nowej umowie obowiązku obsłu­
gi dwóch m aszyn przez jednego pracow nika. O zre­
alizowanie tego postu latu  walczy bowiem Oddział 
Lwowski od roku 1930-go, gdyż obsługa dwóch m a­
szyn przez jednego pracow nika jest główną przyczy­
ną bezrobocia w śród m aszynistów  - litografów  we 
Lwowie, a dziś stan  ten jest już niem ożliwy do u- 
trzym ania.

Za usunięciem  tej bolączki przem aw ia i fakt, że 
poza Lwowem tego rodzaju  system  pracy nie m a n i­
gdzie zastosowania. W  całej Polsce i zagranicą, ka­
żdy m aszynista litograficzny obsługuje tylko jedną

m otny, bo oto z daleko idącą pom ocą przyszedł i 
kapita ł polski, w m yśl starej zasady, że w walce z 
robotnikiem  nie uznają oni żadnych różnic naro ­
dowych.

Przeciwko nakazom  państw a w ystępuje oto na­
wet taki kapitał polski, jak  Związek Nauczycielski 
Szkół W yższych i Niższych, Zakłady „Książnica- 
A tlas” — insty tucja, po k tórej w pierwszym  rzędzie 
należało się spodziewać ,iż z antyspołecznym  kapi­
tałem litochem igraficznym  we Lwowie nie połączy 
się.

Mylą się jednak panowie przem ysłowcy żydow­
scy, jak  i ci „narodow i”, k tórzy sądzą, że litochem i­
grafów  we Lwowie złamią.

Częściową odpowiedź już otrzym ali.
W  obliczu wspólnego niebezpieczeństwa, na­

stąpiła na terenie Lwowa całkow ita unifikacja ruchu 
zawodowego litochem igraficznego, bez żadnych róż­
nic narodowościowych, ani wyznaniowych, by od­
tąd już nazawsze, ram ię przy ram ieniu kroczyć jed­
ną drogą do zwycięstwa.

Koledzy lwowscy, my, łitochem igrafow ie z całej 
Polski, patrzym y na W as z dum ą, że podjęliście 
szczytną walkę z kapitałem  o chleb dla bezrobotnych.

P atrzym y na W as z dum ą i pełnią w iary  w 
W asze zwycięstwo!

Stoim y za W am i w odwodzie, gotowi w każdej 
chwili pospieszyć W am  z pomocą, gdy tego zażą­
dacie!

Pam iętajcie, że idei solidarności zawsze jeste­
śm y wierni!

W asze zwycięstwo jest naszym  zwycięstwem!
Zwyciężycie! My jesteśm y tego pewni!

strajk we Lwowie
m aszynę. Nadto, sam a praca jednego m aszynisty  na 
dwóch m aszynach jednocześnie, została skw aliliko- 
w aną orzeczeniem lekarskiem  jeszcze w styczniu 
1935 r., jako  bardzo szkodliwa dla zdrow ia wyko- 
nyw ujących ją  m aszynistów  - litografów . Na pod­
staw ie więc tego orzeczenia, tu tejszy Inspektorat 
P racy  wydał zakaz pracy na dwóch m aszynach ( wy­
konywanej dotąd przez jednego pracow nika), wszę­
dzie tam , gdzie było to stosowane. Przeciw  temu za­
kazowi wnieśli jednak  sprzeciw zainteresow ani w ła­
ściciele zakładów, a spraw a ta znalazła się ostatecz­
nie w  M inisterjum  Opieki Społecznej, k tó re  wydało 
okólnik, polecający unorm ow anie tej kw estji tak, 
jak  to jest przyjęte w całym  k ra ju , t. j. przyjęcie 
zasady: „że każdy m aszynista litograficzny obsłu­
giwać może tylko jedną m aszynę” .

Z chwilą więc wygaśnięcia umowy, Oddział 
Lwowski przystąpił niezwłocznie do usunięcia tej
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anom alji, celem położenia kresu wyzyskowi pracy 
m aszynistów , k tó rzy  dotąd za nędzny ochłap w po­
staci 15% dodatku do m inim um , zmuszeni byli do 
obsługi drugiej m aszyny, oraz celem zatrudnienia 
znacznej liczby bezrobotnych m aszynistów .

Jak  to jednakże było do przewidzenia, walka
0 obsługę jednej m aszyny, w ybuchnąć m usiała z wi­
ny tycli, k tórzy  clicą dale4] u trzym yw ać to nieżycio­
we curiosum  od 15-tu lat we Lwowie zakorzenione
1 dlatego Oddział Lwowski napotkał w tym roku na 
opór i sposób pertrak tacy j cennikow ych przez Kor­
porację dotychczas niestosowany.

Zaraz bowiem  na wstępnej konferencji zacze­
piono Komisję cennikow ą Oddziału w kw estji od 
niej niezależnej, a gdy Kom isja Związku stw ierdzi­
ła, iż jest niekom petentną w  danej sprawie, Korpo­
racja  uznała ją  za zasadniczą i konferencję odłożo­
no na tydzień.

Na drugiej wspólnej konferencji Kom isja cen­
nikowa K orporacji stanęła nieustępliwie znów na 
stanow isku swych popraw ek do cennika, w k tórych  
proponow ano Oddziałowi podział pracujących na 2 
grupy, każda po 5 skal wysokości płac niższych, 
przytem  od płac dotychczasowych o około 14%, o- 
tw arcie przyjm ow ania uczniów i wolną rękę w po­
szukiw aniu sobie pracow ników . W obec podobnych 
postulatów  i ta konferencja zakończyła się bez re­
zultatu .

Na trzeciej konferencji odbytej już w Inspekto­
racie Pracy, K orporacja podtrzym yw ała dalej swe 
żądania, co w rzeczywistości spraw y um owy, ani na 
krok nie posunęło.

Na czw artej wspólnej konferencji cennikowej, 
odbytej na terenie „Książnicy — A tlas” pewne m o­
dyfikacje, ze strony  Oddziału przeprow adzone, prze­
m ysłowcy uznali za niew ystarczające i oświadczyli, 
że o ile m iałaby być przyjęta  zasada obsługi jednej 
m aszyny, to dotychczasowe płace m aszynistów  m u­
szą być b. w ydatnie obniżone, bo inaczej im się nic 
kalkuluje! Zapom nieli jednak, że opór w tym w y­
padku jest bezpodstawny, ponieważ wszędzie poza 
Lwowem, stosow ane są płace dla m aszynistów  nie 
niższe ani o jeden grosz, od płac innych działów p ra ­
cy w litografji, oraz, że wszelka obniżka płac p ra ­
cowniczych jest zabroniona przez M inisterstwo 
Opieki Społecznej.

Nadto opór przem ysłowców w ystępuje nietyl­
ko przeciw Związkowi, ale też przeciw decyzji Mi­
nisterstw a i dlatego Związek nie ustąp i ze swego 
stanow iska, a cały ogół L itografów  i Chem igrafów 
poprze go w tej spraw ie, gdyż nie m ożna stw arzać 
nowego curiosum , t. j. m aszynistów  II-giej katego- 
r ji i nowej anom alji w Polsce dla pięknych oczu 
przem ysłowców lwowskich i że tak oni chcą. D late­
go też, po w yczerpaniu wszelkich środków  pokojo­

wych N adzwyczajne W alne Zebranie Oddziału 
Lwowskiego, s ta jąc  z Nowym Rokiem wobec nie- 
zaw arcia um owy cennikowej, m iało tylko jedną al­
ternatyw ę — proklam ow ać i rozpocząć stra jk .

JEDNOLITY FRONT LWOWSKICH PRACOW NI­
KÓW LITO-CHEMIGRAFICZNYCH.

Rozszerzenie akcji strajkow ej na w szystkie zakłady 
lito-chem igraficzne we Lwowie.

W ybuch s tra jku  Oddziału Lwowskiego, Związ­
ku Litografów , Chem igrafów i Pokr. Zaw. w Polsce, 
odbił się donośnem  echem na terenie w szystkich 
lwowskich zakładów  lito-cliem igraficznych. Dowo­
dem tego było m anifestacyjne zebranie wszystkich 
lwowskich pracow ników  lito-chem igrafów, k tó re  
odbyło się dn. (i stycznie, w lokalu Oddziału Lwow­
skiego naszego Związku.

W  zebraniu tern wzięli udział: Zarząd Oddzia­
łu oraz delegat z W arszaw y, prezes W ydziału W y­
konawczego Związku kol. Pipiórski, ze Lwowa — 
tow. Pieniaga, prezes Okręgowej Kom isji Związków 
Zawodowych i tow. Apfelbaum, delegat Związku 
Pracow ników  • Graficznych. Zebranie otw orzył pre­
zes Oddziału kol. D utka, w ita jąc  zebranych i przy­
byłych delegatów im ieniem  Zarządu Oddziału, pu­
czem po przyjęciu przez Zebranie do wiadomości 
porządku dziennego, a to: 1) Zjednoczenia Sekcji 
Litografów , Związku Pracow ników  Graficznych z 
Oddziałem Lwowskim  naszego Związku i 2) U two­
rzenie przy Związku Sekcji Personelu pracow nicze­
go, udzielono głosu kol. W łodarskiem u, k tó ry  w 
przem ówieniu swem podniósł uroczysty charak ter 
odbywającego się Zebrania, m ającego na celu połą­
czenie dwóch Organizacyj w jednolity  Związek Li­
tografów  i Chem igrafów na terenie Lwowa. Kol. 
W łodarski złożył też podziękow anie Związkowi P ra ­
cowników Graficznych, za pracę, położoną około 
zorganizow ania Sekcji przy tymże Związku.

Zjednoczenie to będzie też dosadną odpowiedzią 
na reakcyjne zakusy rozbicia naszej dotychczasowej 
s tru k tu ry  organizacyjnej, przez proponow any przez 
przem ysłowców podział na  kategorje. Dewizą naszą 
dzisiaj jest: jedna organizacja i jedna m aszyna! Na­
stępnie imieniem Okręgowej Komisji Związków Za­
wodowych przem ówił tow. Pieniaga, oświetlając 
ciężkie dla p ro le tarja tu  czasy, k tó ry  jednak  nie m o­
że czekać na kon junk turę , lecz w ystępuje do walki 
o swój byt wówczas, gdy tego w ym aga potrzeba 
chwili.

W  zjednoczeniu lito-chem igrafów  lwowskich 
widzi m ówca pocieszający objaw  tężyzny tego p ro ­
le ta rja tu  i ostateczne jego zwycięstwo, k tó re  będzie 
też zwycięstwem całej klasy pracującej. Tow. Pie­
niaga zapew nia stra jku jących , że ogół robotniczy
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Lwowa przyjdzie im  z pomocą m oralną i m aterja l- 
ną, oraz życzy pełnego zwycięstwa.

Dalej zabrał głos kol. Pipiórski, k tó ry  pochwala 
sfuzjow anie obu Organizacyj w jedną całość, zazna­
czając, że „nie m ożem y dać się zgnieść kapitalizm o­
wi w naszej zasadniczej w alce” , oraz zapew nia Od­
dział Lwowski, że cały ogół lito-chem igrafów  przez 
wspólną ka rną  i so lidarną akcję przyczyni się do 
zwycięstwa.

Kol. P ipiórski zakończył swe przem ówienie o- 
krzykiem : „Niech żyje p ro le ta rja t i Związki zawo­
dow e!” . Okrzyk ten Zebranie z zapałem  trzykrotnie 
powtórzyło.

Następnie przem ówił tow. Apfelbaum, delegat 
Związku Prac. Graficznych i Pokr. Zaw., k tó ry  pod­
niósł, że kapitał coraz bardziej ściska klasę p racu ­
jącą, korzystając z jej rozproszkow ania, z czem na­
leży skończyć i wspólnie w jednolitym  froncie p ra ­
cować. Mówca w spom ina o ostatn im  stra jku  w f. A. 
Hegediis, gdzie s tra jk u jący  o chłodzie i głodzie w y­
trw ali 3 tygodnie, okupując podw órza zakładu, zam ­
kniętego przed nimi przez właściciela i zm uszając 
go swą postaw ą do zaw arcia umowy. W  końcu swe­
go przem ówienia, tow. Apfelbaum  złożył Związkowi 
życzenia owocnej pracy  i zwycięstwa w walce zjed­
noczonej już organizacji. W szystkie przem ówienia 
przyjm ow ane były hueznem i oklaskam i.

W  dalszym  ciągu Zebrania, uchwalono bez dy­
skusji w niosek K om itetu Cennikowego w spraw ie u- 
dzielenia „Generalnego pardonu”, poczem przew od­
niczący zgłosił pod dyskusję wniosek Sekcji Perso­
nelu Pomocniczego. Po dyskusji, w której przem ó-

Akcja
W śród wielu radosnych faktów , świadczących 

niezbicie o sile i prężności naszych Oddziałów, m a­
m y m ożność podkreślić niesłychanie ważny m om ent, 
bo oto — Łódź się budzi!

Ten Oddział, z którego w swoim czasie prom ie­
niowały w zory pracy organizacyjnej i solidarności 
zawodowej na inne Oddziały, w  ostatnich latach 
jakgdyby zam arł. Osłabło tętno życia zawodowego, 
a co zatem  idzie odporność i siła sam oobrony.

Oddział istniał, szedł naw et naprzód, ale zbyt 
powoli, aby nadążyć za innymi.

Rok 1935 był dla niego rokiem  przełomowym.
Uchwały Zjazdu, praca m iejscowych działaczy, 

jak  i W ydziału W ykonawczego poruszyła spraw ę z 
m iejsca.

Zrozum iała jednak rzecz, iż cuda się nie dzieją.
Niesposób odrobić dłuższą apatję  członków w 

ciągu dni, ani naw et kilku tygodni. Tem po jednak 
pracy, rozległe plany, uświadom ienie członków wzro-
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wili kol. kol.: W ojtkiew icz, Cholewą i Bogucki, oraz 
z pomocy: tow. Połubiak, odczytano tekst rezolucji, 
powziętej na  Zebraniu b. Sekcji Litografów , k tóre 
stw ierdza, że „jedynem  wyjściem  z obecnej sytuacji 
jest wspólne przystąpienie do jednolitofrontow ej ak­
cji o popraw ę w arunków  pracy  i płacy i o jednolity  
cennik” . Zgłoszony wniosek uchwalono jednom yśl­
nie, poczem w śród spontanicznych oklasków uchw a­
lono, celem poparcia stra jku jących , rozszerzyć z 
dniem 7 stycznia s tra jk  na wszystkie zakłady lito- 
chem igraficzne we Lwowie.

W  związku z powyższą uchw ałą dokooptowano 
kilku kolegów do Kom itetu Cennikowego i s tra jk o ­
wego, oraz uzupełniono skład Kom isji Cennikowej 
Oddziału.

W  punkcie trzecim  porządku dziennego, uchw a­
lono też w czasie akcji urządzenie wycieczek, ce­
lem zwiedzenia muzeów, różnych zakładów prze­
mysłowych, oraz rad jostac ji i S tudja Polskiego Ra- 
d ja we Lwowie.

S tra jk  L itografów  i Chem igrafów lwowskich 
toczony jest o um ożliwienie zatrudnienia licznej rze­
szy bezrobotnych we Lwowie od lat na pracę w y­
czekujących, spotyka się też na każdym  kroku z 
sym patją  stra jkujących , szczególnie zaś objęcie s tra j­
kiem  w szystkich zakładów  zdezorientow ało zupeł­
nie tych, k tó rzy  myśleli, że narzucą Związkowi w 
drodze ultym atyw nej swe postulaty. Lecz ich ra­
chuby zawiodły i choćby trzeba było trw ać w tej 
walce całe miesiące — w ytrw ać się musi, aż do uzy­
skania pełnego zwycięstwa Oddziału i Ogółu!

w Łodzi
sło tak dalece, że już w krótce spodziewać się m o­
żemy dobrych rezultatów .

Nawiązano już kon tak t z pracodaw cam i i mimo, 
że ci zajęli odporne stanow isko, nie zm niejszyło to 
jednak  ani na chwilę zapału litochem igrafów  Łódz­
kich.

Na W alnych Zebraniach zapadły uchw ały walki, 
aż do s tre jku  i m im o piętrzących się trudności, pew- 
nem jest, iż przy  pomocy W ydziału W ykonawczego, 
Łódź dojdzie do pierwszych szeregów naszego 
Związku.

Jak  dalece nastąpiło  to uświadom ienie ogółu 
świadczyć może rezolucja uchw alona na ostatnim  
W alnym  Zebraniu, w dniu 19 g rudnia  1935 r. Oto 
ona:

Zebranie stw ierdza:
1 ) iż w arunki bytu członków Oddziału w Ło­

dzi, uległy na skutek rozluźnienia się więzów soli­
darności zawodowej dalekiem u pogorszeniu,

2) iż solidarność, poświęcenie dla dobra ogółu,
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w alka z egoizmem te cechy dobrego związkowca 
usunięte zostały w cień przez tchórzostw o i karjero - 
wiczostwo,

3) iż nastąpił już czas, aby cały Oddział wszedł 
na tory  aktyw nej pracy dla celów uregulow ania 
naszych w arunków  życia i powagi Organizacji,

4) iż decyduje się w ciągnąć do wspólnej akcji, 
naw et jednostki antyorganizacyjne, aby tem sam em  
postaw ić przem ysł litochem igraficzny w Łodzi wo­
bec fak tu  zjednoczonego i silnego ruchu zawodo­
wego lit ochemig ra  f ów,

5) iż W alne Zebranie postu laty  swe staw ia już 
nietylko w płaszczyźnie popraw y w arunków  płacy

i pracy pracow ników , ale i w  płaszczyźnie ra tow a­
nia samego przem ysłu litochem igraficznego, k tó ry  
na skutek zgubnych dążeń przem ysłowców obniża 
swój poziom, schodząc stopniowo z wyżyn artyzm u 
do roli zwykłego partactw a.

W alne Zebranie podkreśla swą niezłom ną wolę, 
że aby w prow adzić postu laty  rezolucji w czyn, nie 
zaw aha się użyć s tra jku .

Rezolucja ta swą m ęskością tonu, odwagą i spo­
kojem  w om aw ianiu zła i środków  zaradczych, 
świadczy dobitnie, iż Łódź w krótce już przestanie 
czekać, ale sam a pójdzie po zwycięstwo, tym  pew­
niejsze, że cały ogół litochem igrafów  spraw ę tą 
poprze.

Przemysł lito-chemigraficzny w Poznańskiem działa
Od kilku miesięcy przem ysł graficzny, szczegól­

niej w województwie Poznańskiem  objaw iał dość 
ożywioną akcję w kw estjach m ający cli dla nas za­
sadnicze znaczenie.

Obok szeregu m om entów , k tó re  litochem igra- 
fów dotyczą tylko pośrednio, przem ysł ten określił 
też dość m ocno stosunek swój, jak  i swoje plany 
do swych pracow ników  litochem igraficznych w a r ­
tykule Pana W . K. z Przeglądu Graficznego. A rtykuł 
ten om ówiliśmy już w naszym  Pracow niku Graficz­
nym, nie przypuszczając ani na chwilę, że podobnie 
nierealne życzenia stać się m ogą sztandarow ym  
program em  dla całego przem ysłu w Polsce.

P rak tyka  w ykazała jednak, że artyku ł ten nie 
jest tylko „skrom nym  pro jek tem ”, jak  o nim  pi­
sano, ale zdecydow anym  stanow iskiem  przem ysłow­
ców.

Na dowód przytoczyć m ożem y ten fakt, iż w 
obecnym  zatargu  lwowskim, przem ysłowcy lwowscy 
proponują  naszym  stra jku jącym  kolegom  um owę 
zbiorową, k tórej poszczególne fragm enty  są słowo 
w słowo pow tórzeniem  powyższego artykułu .

A więc tendencje przem ysłow ców poznańskich 
s ta ją  się w^zorem i ideałem  dla innych m iast.

F ak t ten, m a dla nas bardzo duże znaczenie, 
gdyż jak  się okazało, przem ysł litochem igraficzny w 
Poznańskiem  złożył ostatn io  Komitetowa Ekonom i­
cznemu przy Radzie M inistrów  specjalny m em orjał, 
w k tó rym  fałszywie inform uje Rząd w m yśl wy­
tycznych zaw artych w artyku le  Pana W . K.

Przem ysł broni się przed dalszym  niszczycielskiem 
działaniem  bakcyli - przem ysłowców antyorganiza- 
cyjnych. Zupełnie słusznie.

Zadowoleni naw et jesteśm y, iż być może, nasz 
scentralizow any zawodowy ruch litochem igraficzny 
będzie m iał m ożność m ówić z kim ś autoratyw nym .

Pod wielu kw estjam i tego m em orjału  gotowi 
naw et bylibyśm y sam i położyć sw-e podpisy.

Całkowitą sym patję  budzi w nas postu lat zaha­
m ow ania tw orzenia się coraz to nowych w arsztatów  
chałupniczych, zlikw idow ania d ru k arń  państw-o- 
w'ych, zwężenie nieuczciwej konkurencji i t. p.

N atom iast już nietylko odrazę, ale i energiczną 
kon trakcję  m usi wyw ołać z g run tu  fałszywa orgu- 
m entacja  m em orjału w spraw ach staw ek tary fo ­
wych w' Poznańskiem , i w  w ojew ództw ach cen tral­
nych i wschodnich. Spraw ę tą dokładnie już oświe- 
tliliśm y w artykide naszym  „W  odpowiedzi Panu 
W . K. z Przeglądu Graficznego”, poruszać więc jej 
na tym m iejscu nie będziemy.

Ponieważ jednak  m em orjał porusza i inne kw;e- 
stje  m ocno nas obchodzące, przytoczym y jego pierw­
sze trzy  punk ty  związane z in teresującem i nas sp ra­
wami, a wdęc:

„K orporacja Zakładów  Graficznych i W ydaw ni­
czych na wojew. Poznańskie, złożyła na konferencji 
z Kom isją M iędzym inisterjalną następujący  m em or- 
jał:

Do
K om itetu Ekonom icznego przy Radzie M inistrów 

przez M iędzym inisterjalną Komisję 
dla w spółpracy sam orządów  gospodarczych

W  W  a r  s z a w i e 
Przem ysł poligraficzny i papierniczo-przetw ór- 

czy, dotknięty  w ostatn ich  latach kryzysu szczegól­
nie ciężko, pozwala sobie na konferencji regjonalnej 
z przedstaw icielam i sam orządu gospodarczego w y­
sunąć pod adresem  W ysokiego Rządu następujące 
indyw idualne dezyderaty:

1. By w ram ach istniejących ustaw  um ożliwio­
no przem ysłow i graficznem u zorganizow ać 
się, na terenie całego P aństw a w jednolitą
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organizację i by organizacji tej nadano p ra ­
wa przym usu organizacyjnego.

Od praw ie bowiem  roku organizacje na­
sze oczekują bezskutecznie zatw ierdzenia s ta ­
tu tu  organizacyjnego, złożonego praw idłowo 
do M inisterstw a Przem ysłu i Handlu.

2. By w Polsce ujednolicono ustaw odaw stw o 
pracy. Szczególnie, by wprow adzono na te­
renie całego P aństw a ustaw ę o obowiązku 
przestrzegania um ów zbiorowych, k tó ra to  
ustaw a um ożliw iłaby zaprow adzenie w obrę­
bie całego Państw a podobnych w arunków  
pracy i płacy w poszczególnych zawodach. 
W ysokie bowiem staw ki taryfow e na terenie 
województw  zachodnich, a z drugiej strony  
nieuregulow ane w arunki pracy i płacy w wo­
jew ództw ach centralnych i wschodnich s ta ­
nowią podstaw ę do przykrej konkurencji 
dla przem ysłu wojew ództw  zachodnich i 
p rzyczyniają się do trudności, w jakich prze­
m ysł ten się znajduje.

3. By Zrzeszeniom i K orporacjom  przem ysło­
wym, zorganizow anym  w m yśl obowiązującej 
Ustawy Przem ysłow ej na terenie całego 
Państw a, poruczono opiekę nad wychow a­
niem młodzieży przem ysłowej przez przy­
m usow ą rejestrację uczniów w K orporacjach 
przem ysłowych, przez badanie ich postępów 
nauki i przez w ystaw ianie św iadectw  w y­
uczenia po obowiązkowem złożeniu egzam i­
nu przez ucznia wobec reprezentantów  Kor­
poracji.

Z powyższego w idać jasno, iż przem ysłowcy na 
poparcie swych postulatów  in form ują Rząd nie­
zgodnie z praw dą. Pozatym  zaś w yraźnie dążą tu do 
całkow itego w yparcia naszych wpływów w tak po­
ważnej spraw ie, jak  kw estja  uczniów.

Przem ysł tw ierdzi, że aby w prow adzić ujedno­
stajnione w arunki płacy i p racy  w całym  państw ie, 
Rząd winien wydać ustaw ę, k tó raby  to „um ożliw iła” .

Dziwne jednak, co ta ustaw ą m a właściwie 
„um ożliw ić”, przecież cennik i umowę ogólnokrajo­
wą pracow nicy proponują  sam i od kil. Czy przypad­
kiem ustaw a ta, k tórej przypuszczalnych szczegółów 
m ożna się domyślać, niem a mieć tu na celu „um oż­
liwienie” przem ysłow i w yzysku w m yśl znanego już 
p ro g ra m u !

Niedość na tym. W  punkcie 3-im pracodaw cy 
w prost żądają o całkow ite oddanie w ich ręce l. zw. 
przez nich „opieki nad wychow aniem  młodzieży 
przem ysłow ej” .

Czym grozi to nam , nie trzeba się rozwodzić.
Życie samo nas pouczyło, jak  to zagadnienie 

było traktow ane przez przem ysł, dopóki nasza Orga­
nizacja tej kw estji nie uregulow ała. Gdyby Rząd 
spełnił tylko to jedno życzenie przem ysłu, byłoby 
lo dla nas początkiem  klęski.

W  tych samych punktach  1-ym, 2-im i 3-im 
poruszone są też spraw y tak  przym usu organizacyj­
nego, jak  obowiązku przestrzegania um ów zbioro­
wych i t. jo. wszystko to dla nas nawet dość miłe, 
gdyż ew entualne ujem ne ich strony  potrafim y zni­
welować w łasnym  prestigem  i siłą. Dodatnie zaś 
okażą się same przez się.

Oświadczyć m usim y jasno i m ocno!
W itam y z całą jorzychylnością m om ent organi­

zowania się przem ysłu, ale jednocześnie podkreśla­
my, iż nie m oże to stać się na drodze fałszów, lub 
u tra ty  jirzez nas, naszych praw  do ludzkiego życia.

Z omówionej jednak  kw estji w ynika w yraźnie, 
iż przem ysł jioznański poszedł właśnie joo tej drodze.

Przed W ydziałem  W ykonaw czym  naszego Za­
rządu Centralnego stoi więc nowe zagadnienie, jio- 
inform ow ania Rządu o właściwym stanie rzeczy i 
ukry tych  tendencjach jorzemysłu, godzących wjirosl 
w m asy litochem igrafów .

Sprawa jest pilną, gdyż w iadom em  już jest, że 
i inne Korjioracje Przem ysłow ców złożyły swe me- 
m orjały , k tó rych  treści nie znamy, a napewno jed­
nakowe dążą do swego „program u”.

dor.

Wiadomości z chemji
( dalszy

W oda i dwutlenek wodoru.
W oda w litochem igrafji odgryw a olbrzym ią ro­

lę, gdyż od jej jakości zależy większość jirocesów 
chemicznych w litografji, jak  i chem igrafji.

W oda jest to ciecz zaw ierająca: H, — w odór 
i tlen — O. T em peratura  zam arzania — 0" C, wrze­
nia — 100° C przy ciśnieniu jednej atm osfery. W y­
stępuje we w szystkich stanach  skupienia: jako cia­
ło stałe — lód, jako  ciecz i jako gaz — para wodna.

W iem y już, że przez sjialanie w odoru pow staje

d a g )

woda, Dodać tylko należy, iż reakcja ta jorzebiega 
bez względu nato, czy użyty tlen jest czysty, czy też 
zmieszany z azotem  (j)ow ietrze), czy wreszcie che­
m icznie związany z innym  pierw iastkiem  (np. z 
miedzą, rtęcią i t. d .). W oda tw orzy się również 
jorze spalanie ciał, zaw ierających w swym składzie 
wodór, nj). jorzez spalanie ciał organicznych (alko ­
holu, eteru, cukru i t. d .), i wreszcie przez redukcję 
wodoru (P r. Gr. Nr. 10— 11 12, str. 4).

W oda jest ciałem bardzo rozpowszechnionem  w
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przyrodzie. Rozróżniam y wodę m orską, wody lądo­
we „słodkie”, wody m ineralne i wodę deszczową. 
W szystkie one nie są chemicznie czyste, ale zawie­
ra ją  rozm aite rozpuszczone w nich ciała, przew ażnie 
związki wapniowe.

N ajczystszą jest woda deszczowa. Na 20 gr. wo­
dy jest 1 gr. domieszki w postaci pyłu pow ietrzne­
go, oraz rozpuszczone składniki gazowe.

W oda m orska zaw iera przew ażnie składniki soli 
kuchennej, t. j. chlorku sodowego NaCl i chlorku 
m agnezowego MgCl2, ponadto  wiele innych soli.

W ody lądowe „słodkie” — źródlane i rzeczne 
zaw ierają niewiele części m ineralnych rozpuszczo­
nych, najczęściej zaś sole wapniowe i magnezowe, 
jak  to: węglan w apniow y CaC 03 (pochodzący z wa­
pienia) i siarczan wapniowy C aS04 (pochodzący z 
g ip su ).

W ody zaw ierające dużo soli w apniowych — no­
szą nazwę tw ardych, w przeciw ieństwie do wód 
m iękkich, k tó re  tych połączeń m ają  m niej.

D la celów litochem igraficznych nadaje się wo­
da tylko m iękka, t. j. zaw ierająca nie więcej niż 
400 m g węglanu wapniowego w litrze.

Sole wód tw ardych, po w yparow aniu  wody, da­
ją  t. zw. kam ień jak  np. w kotłach. Sole rozpusz­
czone m ożna strącić (zam ienić) na osad, k tó ry  jako  
cięższy opada na dno.

W oda tw arda nie nadaje się do gotow ania, p ra ­
nia, m ycia i t. d., sole bowiem  w apniowe tworzą 
związki nierozpuszczalne z pewnemi organicznem i 
składnikam i po traw  oraz z mydłem.

W oda jako  napój pow inna zaw ierać gazy a prze- 
dewszystkiem  bezw odnik węglowy C 02 w małej 
ilości, k tó ry  nadaje jej odświeżający sm ak. W oda 
przegotow ana jest niesm aczna z powodu b raku  ga­
zów.

W oda m ineralna m a własności lecznicze, t. zn. 
że zaw iera w sobie sole m ające zastosow anie w m e­
dycynie, np. solanki (zaw ierają  sól kuchenną), a 
jeśli zaw ierają przytem  jeszcze jod  lub brom  n a ­
zyw ają się solankam i jodow em i lub brom owem i. 
W ody zaw ierające bardzo znaczną ilość bezwodnika 
węglowego C 0 2 — noszą nazwę — szczaw; zawie­
rające siarkow odów  H2S — nazyw ają  się siarczanem ; 
i wreszcie wody o znaczniejszych ilościach rozpu­
szczalnych soli żelaza —  żelaziste.

W odą chemicznie czystą jest destylow ana, o- 
trzym yw aną przy tem peraturze wrzenia.

Z powodu swego rozpow szechnienia woda jest 
p rzy jęta  za ciało podstaw owe w wielu pom iarach 
fizycznych. Stałe punk ty  term om etru  0" i 100° ozna­
czone są jako punkty  krzepnienia i w rzenia wody 
pod ciśnieniem norm alnem , czyli jednej atm osfery 
(ciężar 760 m m  rtęc i). Za jednostkę ciężaru w ybra­
ny jest ciężar 1 cm 8 wody w 4° C, t. j. w tem peratu ­

rze, w której woda m a najw iększą gęstość. Ciężar 
ten jest to 1 gram . (W oda ciekła ogrzew ana od 0° 
do 4° poczyna się rozszerzać). Za jednostkę ciepła 
p rzy jęta  jest 1 kalorja, t. j. ilość ciepła potrzebna 
do ogrzania 1 g. wody o 1° C. Pod względem che- 
m icznem  woda jest ciałem obojętnem , t. zn. nie jest 
ani kwasem, ani zasadą.

Bardzo wiele ciał łączyć się może z jedną lub 
kilkom a drobinam i wody, tw orząc t. zw. hydraty  
czyli wodniki, w postaci kryształków . Np. siarczan 
cynku Z nS 04 krystalizu je  zwykle z 7 drobinam i 
wody; właściwy więc wzór tego ciała w postaci 
krystalicznej będzie Z nS04 . 7H ,0. Tiosiarczan so­
dowy Na2S20 3, używ any do fotografji, k rystalizuje 
z 5 drobinam i wody np. N a ,S ,03 . 5H20 . Soda k ry ­
staliczna zwykła: Na2C 0 3 . 1()H20  i siarczan sodowy 

- z 10 drobinam i wody: N a ,S 04 . 10H.,0. Ałun so­
d o w y — z 12-ma: N aA l(S 04)2 . 1214,0. Drobiny wo­
dy w takich krystalicznych połączeniach nazyw am y 
wodą krystalizacyjną.

W oda związana w hydratach  krystalicznych od- 
szczepia się w większości przypadków  stosunkow o 
łatwo, w ystarczy podegrzać, często nie przekraczając 
naw et 100°, a często nawet i w norm alnej tem pe­
ratu rze  przez zwykłe w ietrzenie kryształów .

Połączenia takie podlegają ogólnym praw om  
związków chemicznych.

Kataliza.
K atalizator jest to ciało, k tó re  przyspiesza lub 

opóźnia jakąkolw iek reakcję chemiczną (działanie 
chem iczne), samo pozornie nie biorąc w niej udziału. 
Samo to zjaw isko nazyw am y katalizą. Np. reakcja 
łączenia się w odoru i tlenu po ich zapaleniu, a więc 
po ogrzaniu do wysokiej tem peratu ry  odbywa się 
nadzwyczaj szybko i gwałtownie, w niskich zaś tem ­
peratu rach  praw ie wcale nic odbywa się, a właści­
wie odbywa się bardzo powoli, niewidocznie dla oka. 
W ystarczy jednak  dodać platyny sproszkow anej, a 
reakcja tak się przyspieszy, że naw et w tem peratu ­
rze pokojowej będzie widoczna. P latyna w reakcji 
nie b rała  tu  udziału, ale sam ą reakcję przyspieszyła, 
czyli odegrała tu rolę katalizatora .

D wutlenek wodoru H 20 ,.
Jest to również połączenie z tlenem.
O trzym ać go m ożna jako  p rodukt działania 

kw asów  na dw utlenek ba ru  BaO,:
B a0 2 -j- H2S 0 4 =  B aS04 -j- H20 2

d w u tlen ek  kw as sia rczan  w oda
b a ru  s ia rk o w y  b a ru  u tlen io n a

Zam iast dw utlenku ba ru  używ ać m ożna rów ­
nież innych dw utlenków  m etali, np. dw utlenku sodu.

NaO, - f  H3S 0 4 =  N aS 04 +  H20 2
d w u tle n ek  kw as s ia rc zan  w oda

sodu  s ia rk o w y  so d u  u tlen io n a

W  stanie czystym  woda utleniona jest trochę 
lepka, używ a się więc roztw oru rozcieńczonego.



8 P R A C O W N I K  G R A F I C Z N Y Ko 1 - 2

O trzym ać go w stanie czystym  jest bardzo trudno 
i niebezpiecznie, rozkłada się bowiem  niezm iernie 
łatw o ze znacznem  wydzieleniem  się ciepła.

Roztw ór w odny H20 2 rozkłada się powoli, jest 
więc znacznie trw alszy. Należy go tylko chronić od 
ciał, k tó re  działają nań katalitycznie.

Takiem i ciałam i są tu  sproszkow ane m etale, 
sproszkow any węgiel drzew ny, kurz  pow ietrza, a 
naw et ściany naczyn, jeśli m ają  rysy. Dlatego też 
w handlu  ściany takich naczyń pokry te są w ew nątrz 
w arstew ką parafiny.

Dw utlenek w odoru jest środkiem  silnie u tle­
niającym , silniejszym  niż wolny tlen, a że przy tem 
produktem  jego rozkładu obok tlenu jest tylko wo­
da. m a on wielkie zastosow anie w technice i p rak ­

tyce laboratory jnej. Używa się go do wybielania, 
czyszczenia, dezynfekcji i t. p.

Np. PbS 4 - 411,0, =  4HL>0 - f  PbSO,
s ia rc zek
o łow iu

w oda
u tlen io n a

w oda
zw ykła

s ia rc zan
o łow iu

Siarczek ołowiu PbS utlenił się tu na P b S 04 
siarczan ołowiu.

W  w yjątkow ych jednak  w ypadkach działa on 
i redukująco  jak  np.:

Ag20
tlen ek
s re b ra

H 20 2
w oda

u tlen io n a

2Ag - f  HaO 0 „
s r e b r w oda

Tlenek srebra  Ag20  redukuje  się tu na Ag srebro 
wolne od tlenu O.

Z hig jeny  p ra c y  w litografji
O S T R O Ż N IE  Z O Ł Ó W K IE M  C H E M IC Z N Y M !

P o w s z e c h n i e  u ż y w a n e  o ł ó w k i  c h e m ic z n e  m o g ą  b y ć  w  
p e w n y c h  w a r u n k a c h  b a r d z o  n i e b e z p ie c z n e  d la  z d r o w i a .  Z a ­
w i e r a j ą  o n e  m i a n o w i c i e  b a r w i k i  a n i l i n o w e ,  k t ó r e  j e ś l i  d o ­
s t a n ą  s ię  n a  b ło n ę  ś l u z o w ą  —  m o g ą  w y w o ł a ć  r o z le g le  z n i ­
s z c ze n ie  t k a n k i  i o w r z o d z e n i e .  Z n a n e  są  n p .  w y p a d k i  p o ł ­
k n ię c ia  m a ł e g o  o d ł a m k a  o ł ó w k a  a n i l i n o w e g o ,  co s p o w o ­
d o w a ł o  n i e b e z p ie c z n e  o w r z o d z e n i e  ż o łą d k a  i k o n ie c z n o ś ć  
i n t e r w e n c j i  c h i r u r g a .  W y p a d k i  t a k i e  n o t o w a n o  m ,  in .  
w ś r ó d  l i t o c h e m i g r a f ó w ,  m a j ą c y c h  te n  n i e e s t e t y c z n y  i n i e ­
b e z p ie c z n y  z a r a z e m  z w y c z a j  z w i l ż a n i a  o ł ó w k ó w  c h e m i c z ­
n y c h  w  u s t a c h .

O s ta t n io  w  j e d n y m  z n i e m ie c k ic h  c z a s o p i s m  l e k a r s k i c h ,

o p i s a n e  są  w y p a d k i  c ię ż k ie g o  u s z k o d z e n ia  o k a  o d ł a m k a m i  
o ł ó w k ó w  a n i l i n o w y c h ,  co  m o ż e  się  n p .  b a r d z o  ł a t w o  z d a ­
r z y ć  p r z y  n i e o s t r o ż n e m  t e m p e r o w a n i u  o ł ó w k ó w .  O d ła m k i  
t a k ie ,  n a w e t  bez ż a d n e g o  m e c h a n i c z n e g o  u r a z u ,  p o w o d u j ą  
p o  p e w n y m  c z a s ie  r o z le g łe  n a d ż e r k i  i o w r z o d z e n i a  g a łk i  
o c z n e j .  W y p a d e k  m o ż e  s p o w o d o w a ć  u t r a t ę  w z r o k u .

Ze  w z g l ę d u  n a  n i e b e z p i e c z e ń s tw o ,  j a k i e  k r y j e  w  
so b ie  o ł ó w e k  a n i l i n o w y ,  n a l e ż y  s ię  w  p r a k t y c e  l i to c h e m i-  
g r a f i c z n e j  p o s ł u g i w a ć  —  o i le  to  m o ż l i w e  —  t y lk o  z w y -  
c z a jn e m i  o ł ó w k a m i .  P r z y  u ż y c iu  o ł ó w k ó w  a n i l i n o w y c h ,  n a ­
leż y  z a c h o w a ć  o s t r o ż n o ś ć ,  a  w  w y p a d k u  z a p r ó s z e n i a  o k a  
o d ł a m k a m i ,  n i e z w ło c z n ie  u s u n ą ć  je  d o k ł a d n i e  p r z e p ł u k a ć  
o k o  do  z n ik n i ę c i a  z a b a r w i e n i a .  T ę  o s t a tn i ą  c z y n n o ś ć  p o w i ­
n ie n  w y k o n a ć  l e k a r z .

„ O F F S E T E X ”
Idealny środek do zmywania gum offsetowych. 
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